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  Epidemia


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  Pa­mię­ci Pa­tri­cii R. Kavy


  17 lip­ca 1933 – 17 lu­te­go 2016


  A tak­że, po raz ko­lej­ny, pa­mię­ci mo­je­go uko­cha­ne­go Sco­uta


  (18 mar­ca 1998 – 8 maja 2014)


  Całą tę se­rię po­świę­cam to­bie, przy­ja­cie­lu


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Chi­ca­go


  Tony Briggs za­kasz­lał, plu­jąc krwią, po czym wy­tarł usta rę­ka­wem ko­szu­li. Nie­do­brze, cho­ciaż nie było aż tak źle, by so­bie nie po­ra­dził. By­wa­ło z nim już go­rzej, o wie­le go­rzej. A jed­nak go nie uprze­dzi­li, że tak pa­skud­nie się roz­cho­ru­je. Za­czy­nał po­dej­rze­wać, że dra­nie wpu­ści­li go w nie­zły ka­nał.


  Na­pi­sał ese­me­sa o tre­ści:


  Wpa­ko­wa­łem się w nie­złe gów­no.


  I szyb­ko na­ci­snął „Wy­ślij”, żeby się nie roz­my­ślić.


  W in­struk­cji nie było punk­tu, któ­ry ka­zał­by mu wy­sy­łać po­dob­ne wia­do­mo­ści, nie prze­wi­dy­wa­ła tego tak­że umo­wa, ale miał to gdzieś. Co z tego, je­śli szpic­le się do­wie­dzą. Co mogą mu zro­bić? I tak już czuł się jak wrak. Na­praw­dę nie mo­gli zro­bić nic ta­kie­go, by po­czuł się go­rzej.


  Wrzu­cił te­le­fon do ko­sza na śmie­ci ra­zem z kil­ko­ma ulot­ka­mi, któ­re ze­brał w cią­gu dnia. Po­ko­nał tra­sę, któ­rą wy­bie­ra­ły zwie­dza­ją­ce mia­sto ro­dzi­ny, gdy zja­wia­ły się tu pod­czas wa­ka­cji. W jego przy­pad­ku przy­po­mi­na­ło to ra­czej pre­zent od or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej, któ­ra spe­cja­li­zu­je się w speł­nia­niu tak zwa­nych ostat­nich ży­czeń. Ty ra­zem była to „Ostat­nia w ży­ciu po­dróż, wszyst­kie wy­dat­ki z góry opła­co­ne”.


  Na tę myśl za­śmiał się, co za­koń­czy­ło się ko­lej­nym ata­kiem kasz­lu, a kro­pel­ki krwi wy­lą­do­wa­ły na ekra­nie pla­zmy, a na­wet na ścia­nie za te­le­wi­zo­rem. Nie lu­bił zo­sta­wiać po so­bie śla­dów i przy­spa­rzać pra­cy ho­te­lo­wym sprzą­tacz­kom, ale było już za póź­no. Poza tym we­dle in­struk­cji przez cały dzień miał do­ty­kać wszyst­kie­go, co moż­li­we. W my­śli po­wtó­rzył li­stę: kon­tak­ty, przy­ci­ski w win­dzie, re­stau­ra­cyj­ne menu, pi­lo­ty, po­rę­cze scho­dów.


  Wcze­śniej tego ran­ka w McDo­nal­dzie – przed ata­kiem kasz­lu, za­nim tem­pe­ra­tu­ra wy­strze­li­ła do góry i miał jesz­cze dość od­wa­gi, a tak­że ape­tyt – po raz pierw­szy po­czuł cień nie­po­ko­ju. Wziął tacę i za­trzy­mał się przy la­dzie z przy­pra­wa­mi.


  Do­ty­kaj tyle po­wierzch­ni, ile tyl­ko się da.


  Ta­kie do­stał po­le­ce­nie. Za­raz­ki są w sta­nie prze­żyć na twar­dej po­wierzch­ni do osiem­na­stu go­dzin. Nie­wy­klu­czo­ne, że wie­le w ży­ciu schrza­nił, lecz na­dal po­tra­fił trzy­mać się in­struk­cji.


  O tym wła­śnie my­ślał, gdy po­czuł, że ktoś stu­ka go w ło­kieć.


  – Hej, pro­szę pana, może mi pan po­dać dwie słom­ki?


  Dzie­ciak miał sześć, może sie­dem lat, na no­sie ku­jon­ki w gru­bych czar­nych opra­wach, za cięż­kich do drob­nej twa­rzy. Wciąż je po­pra­wiał, pew­nie we­szło mu to w krew. Na­tych­miast przy­po­mniał Tony’emu naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la, Ja­so­na. Do­ra­sta­li ra­zem od szó­ste­go roku ży­cia. Cho­dzi­li do tej sa­mej szko­ły, gra­li w tej sa­mej dru­ży­nie pił­kar­skiej, ra­zem wstą­pi­li do woj­ska. Ra­zem też wró­ci­li z Afga­ni­sta­nu, obaj w taki czy inny spo­sób do­świad­cze­ni. Tony był spor­tow­cem, a Ja­son mó­zgow­cem. Już jako sze­ścio­la­tek dał się po­znać jako bez­czel­ny mą­dra­la, jed­nak nie od­stę­po­wał Tony’ego na krok.


  Oku­lar­nik.


  „Co te­raz ro­bisz?”. To mo­gło­by być mot­to mło­de­go Ja­so­na, bo wciąż za­da­wał to py­ta­nie Tony’emu.


  W pod­sta­wów­ce był taki czas, kie­dy Ja­son na­śla­do­wał wszyst­ko, co zro­bił Tony. W śred­niej szko­le Ja­son na­brał dość cia­ła, by ra­zem z To­nym grać w dru­ży­nie pił­kar­skiej, i wstą­pił do ar­mii pew­nie tyl­ko dla­te­go, że Tony o tym ma­rzył. I pro­szę, do­kąd ich to za­pro­wa­dzi­ło.


  Tony od­su­nął od sie­bie wy­rzu­ty su­mie­nia. Na­gle, w tej wła­śnie chwi­li, po­my­ślał z na­dzie­ją, że być może Ja­son ni­g­dy się nie do­wie, jaki z nie­go wiel­ki tchórz.


  – Pro­szę pana. – Dzie­ciak cze­kał z wy­cią­gnię­tą ręką.


  Tony już się­gał po cho­ler­ny po­jem­nik ze słom­ka­mi, aż rap­tem jego ręka znie­ru­cho­mia­ła kil­ka cen­ty­me­trów od celu.


  – Sam so­bie weź pie­przo­ne słom­ki – po­wie­dział do chłop­ca. – Nie je­steś ka­le­ką.


  Od­wró­cił się i od­szedł, nie bio­rąc dla sie­bie słom­ki ani ser­wet­ki, nie do­ty­ka­jąc ab­so­lut­nie ni­cze­go na ca­łej pie­przo­nej la­dzie. Praw­dę mó­wiąc, za­brał tacę i wy­szedł, pchnąw­szy drzwi ra­mie­niem, żeby ich też nie do­ty­kać ręką. Wrzu­cił tacę i je­dze­nie do naj­bliż­sze­go po­jem­ni­ka na śmie­ci. Dzie­ciak tak go wku­rzył, że po­trze­bo­wał pra­wie go­dzi­ny, by ru­szyć w dal­szą dro­gę.


  Te­raz, po po­wro­cie do ho­te­lo­we­go po­ko­ju, pot struż­ka­mi za­le­wał mu twarz. Tym sa­mym rę­ka­wem, któ­rym wy­tarł usta, ocie­rał czo­ło.


  Spo­dzie­wał się go­rącz­ki. Za­sko­czy­ło go, że wi­dzi jak przez mgłę.


  Nie, to było coś wię­cej niż nie­ostre wi­dze­nie. Czuł, że mniej wię­cej przez ostat­nią go­dzi­nę miał ha­lu­cy­na­cje. Zda­wa­ło mu się, że w holu John Han­cock Cen­ter wi­dzi swo­je­go sier­żan­ta od musz­try, ale po od­wie­dze­niu punk­tu wi­do­ko­we­go na dzie­więć­dzie­sią­tym czwar­tym pię­trze wie­żow­ca do­stał ta­kich nud­no­ści, że nie miał siły tego zwe­ry­fi­ko­wać. Ale choć nę­ka­ły go mdło­ści i le­d­wie trzy­mał się na no­gach, i tak pa­mię­tał, by do­tknąć wszyst­kich przy­ci­sków, za­nim wy­siadł z win­dy.


  Czuł się też za­że­no­wa­ny.


  Przy­pusz­czal­nie jego umysł na sku­tek tego, co le­ka­rze na­zwa­li po­ura­zo­wym uszko­dze­niem mó­zgu, nie był już taki sam jak kie­dyś. Za to Tony’ego prze­peł­nia­ła duma, że za­cho­wał sprę­ży­ste sil­ne cia­ło, pod­czas gdy wie­lu jego kum­pli wró­ci­ło bez rąk czy nóg. Jed­nak te­raz zmę­cze­nie dało się we zna­ki mię­śniom, a od­dech wręcz spra­wiał ból.


  Rap­tem Tony usły­szał ja­kieś klik­nię­cie. Dźwięk roz­legł się za jego ple­ca­mi, jak­by ktoś otwie­rał drzwi.


  Przed wej­ściem do po­ko­ju znaj­do­wa­ła się nie­wiel­ka wnę­ka z mi­ni­bar­kiem i eks­pre­sem do kawy. Mu­siał­by jed­nak przejść przez cały ho­te­lo­wy apar­ta­ment, by prze­ko­nać się, co to za ha­łas.


  – Jest tam kto? – spy­tał, pod­no­sząc się z krze­sła.


  Czy znów miał ha­lu­cy­na­cje, czy też ja­kiś cień na­praw­dę się po­ru­szył?


  Na­gle wszyst­ko za­wi­ro­wa­ło i prze­chy­li­ło się na pra­wo. Tony oparł się o wó­zek ob­słu­gi ho­te­lo­wej. Za­mó­wił go zgod­nie z in­struk­cja­mi swo­ich anio­łów stró­żów, gdy tyl­ko wró­cił do po­ko­ju. Nie­waż­ne, że ni­cze­go nie był w sta­nie prze­łknąć. Na sam za­pach tru­ska­wek w żo­łąd­ku mu się prze­wra­ca­ło.


  Ni­ko­go tam nie było.


  Może to przez go­rącz­kę wpa­da w pa­ra­no­ję. Miał wra­że­nie, jak­by od środ­ka pło­nął. Musi się ochło­dzić, na­brać świe­że­go po­wie­trza.


  Otwo­rzył drzwi bal­ko­no­we i na­tych­miast za­drżał. Nie­wiel­ki ce­men­to­wy bal­kon miał ba­lu­stra­dę z ku­te­go że­la­za, pew­nie był to je­den z ory­gi­nal­nych ele­men­tów, któ­re ho­tel po­sta­no­wił za­cho­wać pod­czas re­no­wa­cji. Ta­kie małe coś z daw­nych lat, co do­da­wa­ło uro­ku.


  Świe­że po­wie­trze spra­wi­ło Tony’emu ulgę, choć za­ata­ko­wa­ło zim­nym po­wie­wem spo­co­ne cia­ło. Ale to do­brze, znów czuł, że żyje. Uśmiech­nął się. Za­baw­ne, że nie­mal zdy­cha­jąc, czło­wiek czu­je, że żyje. W Afga­ni­sta­nie kil­ka razy zna­lazł się o krok od śmier­ci, i do­brze pa­mię­tał tę ulgę, gdy oka­za­ło się, że na­dal żyje.


  Wy­szedł w noc. Gło­wę miał wciąż za cięż­ką, choć odro­bi­nę prze­sta­ło się w niej krę­cić. No i w koń­cu był w sta­nie od­dy­chać, nie plu­jąc krwią.


  Słu­cha­jąc szu­mu i ha­ła­su mia­sta do­cho­dzą­cych z dołu, zdał so­bie spra­wę, że gdy­by chciał to zro­bić, nic by go nie po­wstrzy­ma­ło. Od po­wro­tu do domu wie­le razy roz­wa­żał wła­sną śmierć, ale aku­rat cze­goś ta­kie­go ni­g­dy so­bie nie wy­obra­żał.


  Na­gle zdał so­bie spra­wę, że by­ło­by tak samo, jak ska­cząc z Her­cu­le­sa C-130.


  Tyle że bez spa­do­chro­nu.


  Wi­dzia­ne z osiem­na­ste­go pię­tra mia­sto przy­po­mi­na­ło mi­nia­tu­rę świa­ta. Sa­mo­cho­dy były jak ma­lut­kie mo­de­le, któ­ry­mi ba­wi­li się z Ja­so­nem, o któ­re wal­czy­li i wy­mie­nia­li się nimi. Któ­re były ich wspól­ną wła­sno­ścią.


  W tym wła­śnie mo­men­cie do­pa­dła go dru­ga fala nud­no­ści.


  Może wca­le nie musi tego do­koń­czyć. Już prze­sta­ło mu za­le­żeć, czy do­sta­nie od nich obie­ca­ną za­pła­tę. Może nie jest jesz­cze za póź­no, by udać się do szpi­ta­la. Pew­nie ja­koś by mu po­mo­gli, coś za­apli­ko­wa­li. Po­tem po­je­dzie do domu. Ist­nie­ją ła­twiej­sze spo­so­by na za­ro­bie­nie kil­ku do­lców.


  Gdy za­czął się od­wra­cać, po­czuł pchnię­cie. To nie był wiatr, tyl­ko ja­kieś sil­ne dło­nie. Cień, to dło­nie cie­nia.


  Tony za­czął bez­ład­nie wy­ma­chi­wać rę­ka­mi, by od­zy­skać rów­no­wa­gę.


  Ko­lej­ne pchnię­cie.


  Chwy­cił się ba­lu­stra­dy, ale już był wy­chy­lo­ny, a me­tal bo­le­śnie wbi­jał się w krzyż. Przed ocza­mi mi­go­ta­ło świa­tło. Czuł się jak w tu­ne­lu ae­ro­dy­na­micz­nym. Ze­wsząd ota­cza­ło go zim­ne po­wie­trze.


  Nie bę­dzie dru­giej szan­sy. Już spa­dał.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Park Na­ro­do­wy Co­ne­cuh


  Na pół­noc od gra­ni­cy sta­nów Ala­ba­ma i Flo­ry­da


  T-shirt przy­kle­ił mu się do ple­ców. Ry­der Cre­ed od­no­sił wra­że­nie, że za­miast bu­tów tu­ry­stycz­nych ma na no­gach ce­men­to­we blo­ki uma­za­ne czer­wo­ną gli­ną. Po­wie­trze ro­bi­ło się cięż­sze, wil­got­ne i dusz­ne, za­pach so­sen mie­szał się z wo­nią spo­co­ne­go Cre­eda i zdy­sza­ne­go psa. W głę­bi lasu na­wet pta­ki były inne, nie­ustan­ne bzy­cze­nie ko­ma­rów za­kłó­cał tyl­ko wwier­ca­ją­cy się w pień drze­wa dzię­cioł.


  Cre­ed po­my­ślał z ulgą, że wło­żył ko­szu­lę z dłu­gim rę­ka­wem, a na szyi za­wią­zał chust­kę, po­dob­nie zresz­tą jak na szyi Gra­ce. Ma­te­riał na­są­czo­ny był spe­cjal­ną mik­stu­rą wy­my­ślo­ną przez jego part­ner­kę w in­te­re­sach Han­nę, któ­ra gwa­ran­to­wa­ła, że sub­stan­cja bę­dzie od­stra­szać wszel­kie owa­dy i ro­ba­le. Żar­to­wa­ła, że gdy­by do­da­ła jesz­cze je­den skład­nik, to ochro­ni­ła­by ich rów­nież przed wam­pi­ra­mi.


  Żar­ty żar­ta­mi, ale za parę go­dzin w le­sie za­pad­nie noc, a na gra­ni­cy Ala­ba­my i Flo­ry­dy, na tej głę­bo­kiej pro­win­cji – jak ma­wia­no, w kra­inie za­po­mnia­nej przez Boga i lu­dzi – ist­nia­ło wy­star­cza­ją­co dużo po­wo­dów, żeby za­gu­bio­ny tu czło­wiek uwie­rzył w ist­nie­nie wam­pi­rów.


  Ku­dzu, to agre­syw­ne pną­cze, wspi­na­ło się na drze­wa i opla­ta­ło je tak gę­sto, że wy­glą­da­ło jak zie­lo­na sieć. W nie­któ­rych miej­scach pro­mie­nie słoń­ca nie były w sta­nie prze­drzeć się przez ło­dy­gi i gę­ste li­sto­wie. Pra­co­wi­cie wy­dep­ta­na ścież­ka szyb­ko za­ra­sta­ła ro­ślin­no­ścią i sta­wia­ła opór wę­drow­co­wi. Kol­cza­ste wino za­cze­pia­ło o no­gaw­ki Cre­eda, któ­ry mar­twił się, że mo­gło też ka­le­czyć łapy Gra­ce. Za­czął się za­sta­na­wiać, czy do­brze zro­bił, za­bie­ra­jąc ze sobą nie­du­że­go te­rie­ra za­miast ja­kie­goś więk­sze­go psa, ale Gra­ce była jego naj­lep­szym tro­pi­cie­lem. Pod­eks­cy­to­wa­na ko­lej­ną przy­go­dą, ska­ka­ła ra­do­śnie i bez tru­du prze­my­ka­ła mię­dzy wy­so­ki­mi so­sna­mi, któ­re ro­sły tak gę­sto, że Cre­ed co rusz mu­siał ro­bić uni­ki.


  Do za­cho­du słoń­ca zo­sta­ła nie­speł­na go­dzi­na, mimo to agent fe­de­ral­ny z Atlan­ty, wciąż nę­ka­ny wąt­pli­wo­ścia­mi, za­sy­py­wał Cre­eda py­ta­nia­mi w ro­dza­ju:


  – Na pew­no nie po­trze­bu­je pan wię­cej psów?


  Agent Law­ren­ce Ta­bor już kil­ka razy za­uwa­żył, że Gra­ce to suka „nie­wiel­kich roz­mia­rów” i jest „dość mi­zer­na”. Cre­ed sły­szał też, jak szep­tem mó­wił do sze­ry­fa Wy­lie­go, że „la­bra­do­ry i owczar­ki nie­miec­kie są naj­lep­szy­mi psa­mi tro­pi­cie­la­mi, je­stem tego pe­wien”.


  Cre­ed zdą­żył do tego przy­wyk­nąć. Wie­dział, że więk­szość funk­cjo­na­riu­szy nie spo­dzie­wa się ko­goś ta­kie­go jak on ani ta­kich tro­pi­cie­li jak jego psy. Zaj­mo­wał się nimi i szko­lił od po­nad sied­miu lat. Pro­wa­dził fir­mę K9 Cri­me­Scents i miał li­stę go­to­wych do pra­cy zwie­rząt. Jed­nak lu­dzie wciąż ocze­ki­wa­li ko­goś star­sze­go od Cre­eda i psów więk­szych niż jego psy.


  Gra­ce, brą­zo­wo-bia­ła suka rasy Jack Rus­sell te­rier, na­le­ża­ła do jego naj­mniej­szych psów. Gdy Cre­ed ją zna­lazł, była strasz­nie wy­chu­dzo­na, sama skó­ra i ko­ści, brzuch wi­siał od kar­mie­nia szcze­niąt. Ktoś ją po­rzu­cił przed dłu­gim pod­jaz­dem po­se­sji Cre­eda. Praw­dę mó­wiąc, miej­sco­wi na­bra­li zwy­cza­ju zo­sta­wia­nia nie­chcia­nych psów na skra­ju jego dwu­dzie­sto­hek­ta­ro­wej po­sia­dło­ści. Gra­ce nie była pierw­szą suką, któ­rą wła­ści­ciel po­rzu­cił, bo po­ża­ło­wał kil­ku do­la­rów na ste­ry­li­za­cję.


  Han­nie bar­dzo się nie po­do­ba­ło, że lu­dzie wy­ko­rzy­sty­wa­li mięk­kie ser­ce jej part­ne­ra w in­te­re­sach. Nikt jed­nak – na­wet Han­na – nie ro­zu­miał, że ura­to­wa­ne przez Cre­eda psy prze­mie­nia­ły się w jego naj­lep­szych tro­pi­cie­li. Pod­czas szko­le­nia ta­lent to tyl­ko je­den z czyn­ni­ków, in­nym była więź z tre­se­rem. Ura­to­wa­ne przez Cre­eda psy da­rzy­ły go bez­wa­run­ko­wym za­ufa­niem i były nie­wy­obra­żal­nie lo­jal­ne. Chęt­nie się uczy­ły i bar­dzo chcia­ły go za­do­wo­lić. Gra­ce na­le­ża­ła do pry­mu­sów.


  – Pra­ca z kil­ko­ma psa­mi rów­no­cze­śnie może stwo­rzyć duże pro­ble­my – od­parł w koń­cu agen­to­wi. – Psy ze sobą ry­wa­li­zu­ją, dla­te­go mu­sie­li­by­śmy so­bie ra­dzić z fał­szy­wy­mi aler­ta­mi, z błęd­nie wska­za­nym te­re­nem po­szu­ki­wań. Pro­szę mi wie­rzyć, że je­den pies to wię­cej niż dość.


  Przez wzgląd na Gra­ce Cre­ed mó­wił rze­czo­wym to­nem. Pies do­sko­na­le wy­czu­wa emo­cje czło­wie­ka, po­tra­fi oce­nić jego na­strój, dla­te­go za­wsze sta­rał się nad sobą pa­no­wać, kie­dy tacy go­ście jak agent Ta­bor za­czy­na­li go wku­rzać.


  Wciąż się za­sta­na­wiał, po co Ta­bor w ogó­le się tu po­ja­wił, ale za­cho­wał to py­ta­nie dla sie­bie. Cre­ed nie na­le­żał do któ­rej­kol­wiek ze służb po­rząd­ku pu­blicz­ne­go. Za­trud­nio­no go do kon­kret­nej ro­bo­ty, nie miał więc żad­ne­go in­te­re­su w tym, by kwe­stio­no­wać ju­rys­dyk­cję czy an­ga­żo­wać się w iry­tu­ją­cą ry­wa­li­za­cję, w któ­rą czę­sto wda­wa­li się miej­sco­wi i fe­de­ral­ni ofi­cje­le.


  – Nie wy­da­je mi się, żeby ucie­kła tak da­le­ko – stwier­dził sze­ryf Wy­lie.


  Mó­wił o mło­dej ko­bie­cie, któ­rej wła­śnie po­szu­ki­wa­li. To w tym celu zor­ga­ni­zo­wa­li wy­pra­wę. Cre­ed zdał so­bie spra­wę, że tak­że sze­ryf za­czął kwe­stio­no­wać jego oce­nę sy­tu­acji, choć już wie­le razy mie­li oka­zję ra­zem pra­co­wać.


  Cre­ed zi­gno­ro­wał ich na tyle, na ile było to moż­li­we, i skon­cen­tro­wał uwa­gę na Gra­ce. Sły­szał, że jej od­dech przy­śpie­szył. Za­czę­ła iść z unie­sio­nym no­sem. Moc­niej ści­snął smycz. Gra­ce naj­wy­raź­niej wkro­czy­ła w tak zwa­ny sto­żek za­pa­chu, choć Cre­ed nie miał po­ję­cia, czy to już to. Na ra­zie czuł tyl­ko za­pach rze­ki, ale to nie ona przy­cią­gnę­ła uwa­gę psa.


  – Kie­dy znik­nę­ła? – spy­tał sze­ry­fa.


  – Przed­wczo­raj wie­czo­rem.


  Cre­ed zo­stał po­in­for­mo­wa­ny, że Izzy Don­ner jest dzie­więt­na­sto­let­nią nar­ko­man­ką, któ­ra le­czy się z na­ło­gu i usi­łu­je wró­cić do nor­mal­ne­go ży­cia. Za­pi­sa­ła się do col­le­ge’u, a na­wet za­pla­no­wa­ła z przy­ja­ciół­mi wy­ciecz­kę do Atlan­ty, na któ­rą nie­cier­pli­wie cze­ka­ła. Cre­ed wciąż nie do koń­ca ro­zu­miał pa­ni­kę jej ro­dzi­ny. Uwa­żał, że dwu­dnio­wa nie­obec­ność w domu mło­dej dziew­czy­ny, i to dziew­czy­ny z trud­ną prze­szło­ścią, to nic nad­zwy­czaj­ne­go.


  – Pro­szę mi jesz­cze raz po­wie­dzieć, na ja­kiej pod­sta­wie są­dzi pan, że ucie­kła do lasu – do­cie­kał Cre­ed. – Jest pan pe­wien, że nie zo­sta­ła po­rwa­na wbrew wła­snej woli?


  Gdy­by dziew­czy­na zo­sta­ła po­rwa­na, obec­ność agen­ta fe­de­ral­ne­go by­ła­by bar­dziej uspra­wie­dli­wio­na. Wy­lie i Ta­bor wy­mie­ni­li się spoj­rze­nia­mi, co umoc­ni­ło Cre­eda po­dej­rze­niach, że coś przed nim ukry­wa­ją.


  – Ja­kie to ma zna­cze­nie? – spy­tał w koń­cu agent fe­de­ral­ny. – Je­śli pań­ski pies jest tak do­bry, jak pan utrzy­mu­je, to tak czy owak po­wi­nien ją zna­leźć, praw­da?


  – To ma zna­cze­nie, bo w ra­zie po­rwa­nia bę­dzie też za­pach in­nej oso­by.


  – Ktoś dał nam cynk przez te­le­fon – przy­znał Wy­lie, a Ta­bor na­tych­miast zgro­mił go wzro­kiem, na­ka­zu­jąc się za­mknąć.


  Za­nim Cre­ed zdą­żył za­dać ko­lej­ne py­ta­nie, Gra­ce moc­niej po­cią­gnę­ła za smycz. Od­dy­cha­ła co­raz szyb­ciej, po­ru­sza­ła noz­drza­mi i wą­sa­mi. Cre­ed wie­dział, że kie­ru­je się w stro­nę rze­ki.


  – Zwol­nij tro­chę, Gra­ce – po­wie­dział.


  Ża­den tre­ser nie lubi mó­wić swo­je­mu psu, żeby zwol­nił, ale cza­sa­mi pęd i ener­gia do tego stop­nia nim za­wład­ną, że wpa­da na nie­bez­piecz­ny te­ren. Cre­ed sły­szał opo­wie­ści o psach, któ­re do krwi otar­ły so­bie łapy, tak były sku­pio­ne i tak pod­nie­co­ne po­szu­ki­wa­niem za­pa­chu, któ­re­go zna­le­zie­nie wią­za­ło się z na­gro­dą.


  Gra­ce nie prze­sta­wa­ła cią­gnąć, a dłu­go­no­gi Cre­ed sta­rał się do­trzy­mać jej kro­ku. Omal nie po­tknął się o splą­ta­ne wino, kie­dy Gra­ce prze­ska­ki­wa­ła nad le­żą­cy­mi na zie­mi ga­łę­zia­mi, na­cią­ga­jąc smycz do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści. Sta­rał się za nią na­dą­żyć i nie wy­pu­ścić z rąk smy­czy.


  Do­pie­ro w tym mo­men­cie Cre­ed za­uwa­żył, że agent Ta­bor i sze­ryf Wy­lie szli w pew­nej od­le­gło­ści za nim. Nie od­wra­cał się, ale sły­szał ich stłu­mio­ne gło­sy, w tym prze­ryw­ni­ki-blu­zgi, gdy sta­ra­li się omi­nąć kol­cza­ste krze­wy.


  Wresz­cie Gra­ce zwol­ni­ła, a po­tem się za­trzy­ma­ła, ner­wo­wo wcią­ga­jąc w noz­drza po­wie­trze. Cre­ed wi­dział i sły­szał znaj­du­ją­cą się ja­kieś pół­to­ra me­tra da­lej rze­kę. Ob­ser­wo­wał sucz­kę i cze­kał. Na­gle pies pod­niósł wzrok i spoj­rzał mu w oczy.


  To był ich sy­gnał. Cre­ed wie­dział, że pies nie usi­łu­je okre­ślić kie­run­ku, w któ­rym po­win­ni te­raz pójść, nie ocze­ku­je też na jego po­le­ce­nia. Gra­ce mó­wi­ła mu, że zna­la­zła cel. Że do­kład­nie wie, gdzie on się znaj­du­je, ale nie chce pod­cho­dzić bli­żej.


  Coś było nie tak.


  – O co cho­dzi? – spy­tał sze­ryf.


  On i Ta­bor byli zdy­sza­ni i trzy­ma­li się w bez­piecz­nej od­le­gło­ści.


  – My­ślę, że ona jest w wo­dzie – oznaj­mił Cre­ed.


  – Co ma pan na my­śli, mó­wiąc, że jest w wo­dzie? – spy­tał tro­chę bez­myśl­nie Ta­bor.


  Ale Wy­lie od razu zro­zu­miał ten pro­sty prze­kaz.


  – O kur­de – za­klął ci­cho.


  – Gra­ce, zo­stań – po­wie­dział Cre­ed do psa i pu­ścił smycz.


  Nie mu­siał na­wet wy­da­wać tego po­le­ce­nia. Sucz­ka była wy­stra­szo­na, pa­trząc na nią, Cre­ed po­czuł ucisk w żo­łąd­ku.


  Trzy­ma­jąc się ga­łę­zi, żeby się nie po­śli­znąć, brnął gli­nia­stym błot­ni­stym brze­giem. Nie wie­dział, że Wy­lie, star­szy już męż­czy­zna, po­dą­ża jego śla­dem, do­pó­ki nie usły­szał, że z gło­śnym sap­nię­ciem wstrzy­mał od­dech w tym sa­mym mo­men­cie, kie­dy sam doj­rzał cia­ło dziew­czy­ny.


  Oczy mia­ła otwar­te, wy­glą­da­ła, jak­by pa­trzy­ła w nie­bo. Jej kurt­ka, wciąż za­pię­ta, wy­dę­ła się jak ba­lon, dzię­ki cze­mu gór­na po­ło­wa cia­ła uno­si­ła się na po­wierzch­ni wody, pod­czas gdy dol­na się­ga­ła piasz­czy­ste­go dna. W tym miej­scu rze­ka Blac­kwa­ter li­czy­ła so­bie za­le­d­wie ja­kiś metr głę­bo­ko­ści. Woda, choć mia­ła ko­lor her­ba­ty, była czy­sta. Na­wet w blak­ną­cym słoń­cu Cre­ed wi­dział, że kie­sze­nie kurt­ki dziew­czy­ny są czymś ob­cią­żo­ne.


  – A to skur­wiel – rzekł Wy­lie za jego ple­ca­mi. – Mamy my­śleć, że na­pcha­ła so­bie do kie­sze­ni ka­mie­ni i we­szła do rze­ki.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Cre­ed trzy­mał sucz­kę na smy­czy, choć za­mie­nił tę, któ­rej uży­wa­li do pra­cy, na smycz zwi­ja­ną, da­ją­cą psu wię­cej swo­bo­dy. Cof­nął się z Gra­ce na po­la­nę, ja­kieś trzy me­try od rze­ki, gdzie mo­gła cie­szyć się na­gro­dą. Przy­gry­za­ła ró­żo­we­go sło­ni­ka, a ten nie­ubła­ga­nie pisz­czał, wy­da­jąc dźwięk, któ­ry brzmiał obco po­śród brzę­cze­nia in­sek­tów i ci­che­go szu­mu wody.


  Z tego miej­sca na­dal wi­dział za­nu­rzo­ne w rze­ce cia­ło. Jego za­da­niem była po­moc w od­na­le­zie­niu tego, cze­go aku­rat po­szu­ki­wa­no, i to wszyst­ko. Nie brał udzia­łu w śledz­twie, po za­koń­cze­niu ak­cji po­szu­ki­waw­czej za­bie­rał psa i trzy­mał się z boku do chwi­li, gdy trze­ba było od­na­leźć coś jesz­cze.


  Były żoł­nierz pie­cho­ty mor­skiej i wła­ści­ciel fir­my K9, po opusz­cze­niu ar­mii zo­stał dy­plo­mo­wa­nym tre­se­rem i prze­wod­ni­kiem psów. Han­na Wa­shing­ton zaj­mo­wa­ła się biu­rem, Ry­der Cre­ed szko­lił psy. Po sied­miu la­tach wy­tę­żo­nej i mą­drze po­my­śla­nej pra­cy ich biz­nes z sie­dzi­bą w za­chod­niej Flo­ry­dzie był wart wie­le mi­lio­nów do­la­rów. Za wy­so­ką ja­kość tre­su­ry i rów­nie wy­so­ki pro­cent uda­nych po­szu­ki­wań pro­wa­dzo­nych przez ich psy zy­ska­li ogól­no­kra­jo­wą re­no­mę. Osią­gnę­li to, ra­tu­jąc ska­za­ne na śmierć bez­pań­skie psy i za­mie­nia­jąc je w bo­ha­te­rów.


  Pa­trząc na Gra­ce, któ­ra pod­rzu­ca­ła za­baw­kę i pod­ska­ki­wa­ła, by zła­pać ją w lo­cie, Cre­ed nie poj­mo­wał, jak ktoś mógł wy­rzu­cić tak in­te­li­gent­ne­go i peł­ne­go ży­cia zwie­rza­ka. Nie poj­mo­wał, ale i w ja­kimś sen­sie, tym nie­ak­cep­to­wal­nym, poj­mo­wał. Na wła­sne oczy wi­dział tyle zła, że wy­star­czy do koń­ca jego dni.


  Spoj­rzał znów na cia­ło mło­dej ko­bie­ty. Choć nie brał udział w śledz­twie, nie mógł nie za­dać so­bie py­ta­nia, co się tu­taj wy­da­rzy­ło. Ko­ły­sząc się na po­wierzch­ni wody, dziew­czy­na wy­glą­da­ła nie­mal jak dziec­ko, nie­za­leż­nie od wy­dę­tej ni­czym ba­lon kurt­ki.


  Sze­ryf Wy­lie na­po­mknął wcze­śniej, że zda­niem ro­dzi­ny mo­gła za­błą­dzić. Czy to moż­li­we, by nocą wy­bra­ła się na sa­mot­ny spa­cer do lasu, a po­tem zgu­bi­ła dro­gę? Nie mógł tego cał­ko­wi­cie wy­klu­czyć, prze­cież lu­dzie gu­bią dro­gę. To nie by­ło­by od­osob­nio­ne zda­rze­nie, wła­śnie w ta­kich przy­pad­kach czę­sto wzy­wa­no na po­moc Cre­eda i jego psy.


  Park Na­ro­do­wy Co­ne­cuh zaj­mu­je trzy­sta czter­dzie­ści ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych mię­dzy mia­stem An­da­lu­sia w sta­nie Ala­ba­ma a gra­ni­cą sta­nu Flo­ry­da. Li­czą­cy trzy­dzie­ści pięć ki­lo­me­trów szlak tu­ry­stycz­ny cie­szy się po­pu­lar­no­ścią wśród mi­ło­śni­ków pie­szych wę­dró­wek, głów­nie w mie­sią­cach zi­mo­wych i wcze­sną wio­sną. Ale szlak znaj­du­je się w pół­noc­now­schod­niej czę­ści par­ku na­ro­do­we­go, a nie tam, gdzie wła­śnie do­tar­li. Praw­dę mó­wiąc, od dłuż­sze­go cza­su nie na­tknę­li się na nic, co przy­po­mi­na­ło­by szlak.


  Je­śli Izzy Don­ner wy­bra­ła się na spa­cer do lasu, cze­mu tak bar­dzo od­da­li­ła się od szla­ku? Czy sama wy­pcha­ła so­bie kie­sze­nie ka­mie­nia­mi i z wła­snej woli we­szła do rze­ki?


  Cre­ed prze­niósł wzrok na sze­ry­fa Wy­lie­go i agen­ta Ta­bo­ra. Roz­ma­wia­li przez te­le­fo­ny ko­mór­ko­we, sto­jąc na brze­gu. Ża­den nie zbli­żył się do cia­ła. Ma­cha­jąc rę­ka­mi, sze­ryf mó­wił coś z oży­wie­niem. Prze­su­nął ka­pe­lusz na tył gło­wy, a po­tem znów na­cią­gnął go na czo­ło. Agent Ta­bor z ko­lei za­cho­wy­wał się spo­koj­nie i ra­czej słu­chał, niż mó­wił.


  Zbli­żał się zmierzch. Po­ro­śnię­te mchem zwi­sa­ją­ce ga­łę­zie rzu­ca­ły dłu­gie cie­nie. Cre­ed wy­jął GPS i za­pi­sał współ­rzęd­ne. Uła­twi to ze­spo­ło­wi ra­tow­ni­ków tra­fie­nie do tego miej­sca, kie­dy do­trą tu pie­cho­tą czy ło­dzią.


  Się­gnął do nie­wiel­kie­go ple­ca­ka po skła­da­ną mi­skę i na­peł­nił ją wodą, po czym wy­jął la­tar­kę i przy­piął do pa­ska. Gra­ce na­tych­miast się zbli­ży­ła, usia­dła, odło­ży­ła za­baw­kę i cier­pli­wie cze­ka­ła. Cre­ed przy­kuc­nął, by się upew­nić, że w po­bli­żu nie ma mró­wek ogni­stych, a na­stęp­nie po­sta­wił mi­skę na zie­mi. Za­nim się wy­pro­sto­wał, ja­kieś pół­to­ra me­tra da­lej, pod mi­zer­nym krze­wem cy­pry­sa, doj­rzał coś ru­da­we­go.


  Zo­sta­wił Gra­ce i pod­szedł tam. Za­pa­da­ją­cy zmierzch utrud­niał wi­dze­nie, więc Cre­ed za­pa­lił la­tar­kę i po­sta­wił sto­pę na so­sno­wych igłach tuż przy cy­pry­sie.


  To był mar­twy ru­dzik. Ptak le­żał brzu­chem do góry. To jego czer­wo­na pierś przy­cią­gnę­ła uwa­gę Cre­eda. Nie wi­dział żad­nych śla­dów wska­zu­ją­cych na to, że ptak zo­stał za­ata­ko­wa­ny, wy­glą­dał jak nie­tknię­ty. Za ple­ca­mi Cre­ed usły­szał trzask ga­łę­zi, a gdy się od­wró­cił, zo­ba­czył Gra­ce. Pod­ska­ki­wa­ła i ma­cha­ła ogo­nem, dum­na, że coś mu przy­nio­sła. Kie­dy uj­rzał swój pre­zent, żo­łą­dek pod­szedł mu do gar­dła.


  To był ko­lej­ny mar­twy ru­dzik.


  – Daj mi go, Gra­ce – po­wie­dział bez emo­cji, wy­cią­ga­jąc rękę, a sucz­ka wy­pu­ści­ła pta­ka na jego otwar­tą dłoń.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że pań­skim psom nie wol­no brać do py­ska mar­twych szcząt­ków.


  Sze­ryf Wy­lie szedł przez po­la­nę, kle­piąc się po twa­rzy ata­ko­wa­nej przez ko­ma­ry. Ga­łąz­ki ku­dzu opla­ta­ły no­gaw­ki spodni. Wy­glą­dał jak ak­tor ze sta­rej nie­mej ko­me­dii, któ­ry ude­rza się w twarz, zo­sta­wia­jąc na niej czer­wo­ne śla­dy.


  – One zna­ją róż­ni­cę – od­parł Cre­ed – mię­dzy mar­twym zwie­rzę­ciem a mar­twym czło­wie­kiem. Nie są szko­lo­ne do po­szu­ki­wa­nia za­pa­chu mar­twych zwie­rząt, więc to nie jest za­ka­za­ne. Gra­ce zo­ba­czy­ła, że za­in­te­re­so­wa­łem się tym pta­kiem, więc przy­nio­sła mi dru­gie­go. – Wy­jął z ple­ca­ka dwa pla­sti­ko­we wo­recz­ki i scho­wał do nich pta­ki.


  Za­cho­wał spo­kój, wy­ko­ny­wał wszyst­kie ru­chy bez zbęd­ne­go po­śpie­chu. Nie chciał ka­rać Gra­ce za zro­bie­nie cze­goś, co było jej dru­gą na­tu­rą, ale nie chciał tak­że, by do­strze­gła jego nie­po­kój.


  Praw­dę mó­wiąc, mar­twe pta­ki obu­dzi­ły w nim nie­do­bre prze­czu­cia, dla­te­go był zły, że je­den z nich zna­lazł się w py­sku Gra­ce.


  DWA DNI PÓŹ­NIEJ


  PONIEDZIAŁEK


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Chi­ca­go


  Kie­dy sa­mo­lot z agent­ką FBI Mag­gie O’Dell na po­kła­dzie za­czął scho­dzić do lą­do­wa­nia, pas star­to­wy lot­ni­ska O’Hare In­ter­na­tio­nal po­kry­wa­ła cien­ka war­stwa śnie­gu. Mag­gie opu­ści­ła Wa­szyng­ton w peł­nym słoń­cu, ale słoń­ce czy śnieg, to bez zna­cze­nia. Po pro­stu nie zno­si­ła la­tać. Je­że­li jed­nak mu­sia­ła lą­do­wać na śnie­gu, to tyl­ko dzię­ko­wać Bogu, że cho­dzi­ło o lot­ni­sko, na któ­rym ta­kie lą­do­wa­nie nie było ni­czym nad­zwy­czaj­nym. Praw­dę mó­wiąc, trud­no by­ło­by wy­brać do tego lep­sze miej­sce niż Chi­ca­go.


  Gdy sa­mo­lot ko­ło­wał, pa­trzy­ła na za­ło­gę na­ziem­ną. Nie­któ­rzy byli w cien­kich kurt­kach i bez na­kry­cia gło­wy, za­sko­cze­ni nie­spo­dzie­wa­nym mar­co­wym śnie­giem, tym ostat­nim po­dry­giem zimy. Mag­gie zo­sta­wi­ła za sobą nie tyl­ko sło­necz­ne nie­bo, ale i cie­płą po­go­dę. Wschod­nie Wy­brze­że już od paru ty­go­dni cie­szy­ło się wio­sną.


  Wy­glą­da­jąc przez okno, na­gle po­czu­ła chłód. Po­cią­gnę­ła su­wak swe­tra, świa­do­ma, że to uczu­cie nie ma nic wspól­ne­go z tem­pe­ra­tu­rą po­wie­trza. Cho­dzi­ło o jej za­da­nie. Wie­le mie­się­cy temu spra­wa zo­sta­ła za­wie­szo­na. Nie było żad­nych do­wo­dów czy tro­pów, żad­nych śla­dów ma­te­rial­nych, żad­nych śla­dów cy­fro­wych. Kom­plet­nie nic.


  Zu­peł­nie jak­by bę­dą­ca przed­mio­tem śledz­twa dok­tor Cla­re Shaw po pro­stu gdzieś się roz­pły­nę­ła. Jak­by zo­sta­ła po­grze­ba­na w la­wi­nie błot­nej w Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej, któ­ra znisz­czy­ła kie­ro­wa­ny przez nią ośro­dek ba­daw­czy. To było ostat­nie miej­sce, gdzie wi­dzia­no ją żywą. Mie­li jed­nak istot­ny po­wód, by wie­rzyć, że dok­tor Shaw nie tyl­ko unik­nę­ła śmier­ci, ale, co bar­dzo praw­do­po­dob­ne, za­mor­do­wa­ła kil­ka osób, by ukryć wła­sną uciecz­kę.


  Agent­ka spe­cjal­na FBI Mag­gie O’Dell mia­ła ja­sno wy­zna­czo­ne za­da­nie: od­na­leźć Shaw. Jed­nak po pię­ciu mie­sią­cach za­czę­ła od­no­sić wra­że­nie, że ści­ga du­cha.


  Aż do tej pory.


  De­tek­tyw Le­xing­ton Jacks umó­wi­ła się z O’Dell w miej­scu od­bio­ru ba­ga­żu. Mag­gie wy­pa­trzy­ła ją z dru­gie­go koń­cu ter­mi­na­lu, bo w tym tłu­mie Jacks była je­dy­ną ko­bie­tą bez to­reb­ki czy wa­liz­ki. Poza tym wy­glą­da­ła na gli­nę, mia­ła na so­bie pro­cho­wiec i spodnie, sta­ła na lek­ko roz­sta­wio­nych no­gach z opusz­czo­ny­mi po bo­kach rę­ka­mi. Roz­glą­da­ła się bacz­nie, przy­pa­tru­jąc się wszyst­kim i wszyst­kie­mu, a jed­nak nie do­strze­gła agent­ki FBI.


  W koń­cu jed­nak ją zo­ba­czy­ła. Spo­tka­ła się z nią wzro­kiem, lecz dla pew­no­ści po­zo­sta­ła na miej­scu. Do­pie­ro kie­dy Mag­gie ski­nę­ła gło­wą, Jacks ru­szy­ła ku niej przez tłum. Wte­dy ona też za­czę­ła iść.


  De­tek­tyw Jacks była wy­so­ka i po­ru­sza­ła się pew­nym kro­kiem. Wło­sy ścią­gnę­ła z tyłu gło­wy, pod­kre­śla­jąc gład­ką brą­zo­wą skó­rę z nie­wiel­ką, le­d­wie wi­docz­ną ja­sną bli­zną na gór­nej czę­ści le­we­go po­licz­ka. Z bli­ska Mag­gie prze­ko­na­ła się, że Jacks jest od niej star­sza, naj­pew­niej była już do­brze po czter­dzie­st­ce. W ką­ci­kach ży­wych oczu wid­nia­ły zmarszcz­ki.


  Spo­tka­ły się w po­ło­wie dro­gi.


  – De­tek­tyw Jacks – po­wie­dzia­ła O’Dell.


  – Agent­ko O’Dell, pro­szę mi mó­wić Lexi. Ma pani wię­cej ba­ga­żu? – Wska­za­ła ta­śmo­ciąg ba­ga­żo­wy.


  – Nie, to wszyst­ko.


  – Nie ma pani płasz­cza?


  – W pod­ręcz­nym ba­ga­żu.


  – Przy­da się pani. – Jacks przy­sta­nę­ła i splo­tła ra­mio­na na pier­si, jak­by się spo­dzie­wa­ła, że agent­ka FBI otwo­rzy tor­bę na kół­kach i wyj­mie płaszcz.


  Mag­gie nie­mal się uśmiech­nę­ła. Nie pa­mię­ta­ła, kie­dy ostat­nio ja­kiś funk­cjo­na­riusz przej­mo­wał się jej sa­mo­po­czu­ciem.


  Kie­dy nie wy­ko­na­ła żad­ne­go ru­chu, Jacks po­wie­dzia­ła:


  – Okej, jak pani chce. Mu­si­my się śpie­szyć. Są już go­to­wi, by za­jąć się po­ko­jem. Jak ro­zu­miem, cze­ka­ją już tyl­ko na pa­nią. – Jacks scho­wa­ła ręce do kie­sze­ni i od­wró­ci­ła się, by po­pro­wa­dzić O’Dell.


  – Uda­ło wam się utrzy­mać spra­wę w ta­jem­ni­cy przed przy­jaz­dem CDC? – spy­ta­ła Mag­gie, usi­łu­jąc do­trzy­mać kro­ku żwa­wo ma­sze­ru­ją­cej pani de­tek­tyw. CDC, czy­li Cen­trum Kon­tro­li i Pre­wen­cji Cho­rób, to rzą­do­wa agen­cja zaj­mu­ją­ca się w moż­li­wie wszech­stron­ny spo­sób roz­po­zna­wa­niem, za­po­bie­ga­niem, mo­ni­to­ro­wa­niem i zwal­cza­niem cho­rób.


  – Kie­row­nic­two ho­te­lu mia­ło dość ro­zu­mu – od­par­ła Jacks – żeby za­mknąć po­kój, gdy tyl­ko od­kry­li, że ofia­ra jest jed­nym z go­ści.


  – Eki­pa sprzą­ta­ją­ca tam nie wcho­dzi­ła?


  – Tak twier­dzi kie­row­nic­two ho­te­lu.


  – A po­li­cja?


  – To nie pierw­szy tego typu sa­mo­bój­ca, z któ­rym mają do czy­nie­nia. Oczy­wi­ście od­gro­dzi­li­śmy po­kój ta­śmą, ale w ta­kich przy­pad­kach zwy­kle nie trze­ba się śpie­szyć z oglę­dzi­na­mi po­miesz­cze­nia. Na szczę­ście, po­nie­waż nasi tech­ni­cy z pew­no­ścią by się nie do­my­śli­li, że miej­sce może być go­rą­ce.


  „Go­rą­ce” ro­zu­mia­ła jako „przy­pusz­czal­nie ska­żo­ne śmier­tel­nym wi­ru­sem”. Ko­ro­ner pod­czas au­top­sji od­krył, że or­ga­ny we­wnętrz­ne de­na­ta za­czę­ły krwa­wić kil­ka dni przed jego upad­kiem na chod­nik.


  De­tek­tyw pro­wa­dzi­ła O’Dell przez tłum do wyj­ścia od fron­tu. Było na­praw­dę zim­no, szczę­śli­wie nie mu­sia­ły iść da­le­ko. Obok ciem­no­nie­bie­skie­go se­da­na stał ochro­niarz z lot­ni­ska. Na wi­dok Jacks otwo­rzył dla O’Dell drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra, wziął od niej tor­bę na kół­kach i umie­ścił w ba­gaż­ni­ku.


  – Dzię­ku­ję, Carl. – Jacks na­gro­dzi­ła go sze­ro­kim uśmie­chem, a po­tem wsia­dła do sa­mo­cho­du.


  Gdy tyl­ko se­dan wy­je­chał spod za­da­sze­nia, przed­nią szy­bę ozdo­bi­ły duże mo­kre płat­ki śnie­gu.


  – Czy ktoś go wi­dział, jak sko­czył? – spy­ta­ła O’Dell.


  – Nie, ale kil­ka osób wi­dzia­ło, jak spadł na chod­nik. Ra­czej nikt go nie do­ty­kał. – Jacks na­ci­snę­ła przy­cisk, włą­cza­jąc ogrze­wa­nie. – Spadł twa­rzą na zie­mię z osiem­na­ste­go pię­tra. Wi­dzia­ła pani czło­wie­ka po ta­kim upad­ku?


  Wi­dzia­ła cia­ła na róż­nym eta­pie roz­kła­du, wy­ło­wio­ne z wody i wy­ko­pa­ne spod zie­mi, a tak­że tor­tu­ro­wa­ne i roz­człon­ko­wa­ne, ale nie, efek­tu ta­kie­go upad­ku nie wi­dzia­ła.


  – Nie. – Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – W su­mie nie wy­glą­dał tak źle – do­da­ła Jacks. – No, tak na oko, bez au­top­sji. Zresz­tą nie wiem, cze­go się spo­dzie­wa­łam. Ko­ro­ner stwier­dził, że w środ­ku to był je­den wiel­ki krwo­tok, za­miast płuc krwa­wa masa.


  – Jaki strój ochron­ny miał na so­bie ko­ro­ner?


  – Naj­wy­raź­niej nie­wy­star­cza­ją­cy. – Jacks skrzy­wi­ła się. – CDC umie­ści­ło go w izo­lat­ce.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Nikt nie zwra­cał uwa­gi na agent­kę O’Dell ani de­tek­tyw Jacks, gdy we­szły do ogrom­ne­go luk­su­so­we­go ho­te­lo­we­go holu. Przy­jezd­ni cze­ka­li w ko­lej­ce, żeby się za­mel­do­wać, boye ho­te­lo­wi pcha­li wy­ła­do­wa­ne ba­ga­ża­mi wóz­ki, go­ście w biz­ne­so­wych stro­jach w ma­łych grup­kach uzgad­nia­li ja­kieś pla­ny. Poza po­li­cjan­tem, któ­ry krą­żył po holu, nic nie wska­zy­wa­ło na to, że wy­da­rzy­ło się coś złe­go. Czte­ro­gwiazd­ko­wy ho­tel na Mi­chi­gan Ave­nue to dość nie­ty­po­wy wy­bór dla czło­wie­ka, któ­ry chce po­peł­nić sa­mo­bój­stwo.


  Jacks wy­ja­śni­ła, że całe osiem­na­ste pię­tro zo­sta­ło ewa­ku­owa­ne i za­mknię­te. Moż­na się tam do­stać wy­łącz­nie win­dą, dys­po­nu­jąc spe­cjal­ną kar­tą ma­gne­tycz­ną. Kie­dy drzwi win­dy się otwo­rzy­ły, je­den ze sto­ją­cych na ko­ry­ta­rzu po­li­cjan­tów ski­nął im gło­wą. De­tek­tyw Jacks po­pro­wa­dzi­ła Mag­gie za róg. Wszyst­kie przej­ścia były za­gro­dzo­ne ta­śmą. Ja­kiś metr da­lej z su­fi­tu zwie­sza­ła się gru­ba, się­ga­ją­ca pod­ło­gi fo­lio­wa za­sło­na.


  Na wóz­ku z nie­rdzew­nej sta­li znaj­do­wa­ły się pu­deł­ka z la­tek­so­wy­mi rę­ka­wicz­ka­mi i ma­ska­mi chi­rur­gicz­ny­mi. Poza tym stos ochron­nych kom­bi­ne­zo­nów mar­ki Ty­vek, każ­dy z nich za­mknię­ty w osob­nym pla­sti­ko­wym wor­ku. Na dol­nej pół­ce sta­ły sztyw­ne kap­tu­ry z pla­sti­ko­wy­mi osło­na­mi na twarz.


  Na ten wi­dok Mag­gie za­wa­ha­ła się. Kil­ka lat wcze­śniej zna­la­zła się na od­dzia­le za­mknię­tym w Fort De­trick. Za­ra­żo­na wi­ru­sem ebo­li wy­lą­do­wa­ła w izo­lat­ce, tak zwa­nej ciu­pie. To był klau­stro­fo­bicz­ny kosz­mar, dla­te­go pa­trząc na kom­bi­ne­zo­ny, zda­ła so­bie spra­wę, że wło­że­nie tego stro­ju na nowo przy­wo­ła tam­te wspo­mnie­nia.


  – Coś nie tak? – spy­ta­ła Jacks.


  O’Dell po­wstrzy­ma­ła gry­mas zło­ści. Jej peł­na lęku re­ak­cja na trau­ma­tycz­ne prze­ży­cia oka­za­ła się tak bar­dzo tak oczy­wi­sta, że na­wet obcy ją do­strze­ga­ją.


  – Nie, w po­rząd­ku. – Do­tknę­ła ster­ty kom­bi­ne­zo­nów, uda­jąc, że to one są po­wo­dem jej nie­za­do­wo­le­nia. – Ni­g­dy nie po­my­ślą o tym, że je­den roz­miar nie wszyst­kim pa­su­je.


  Jacks uśmiech­nę­ła się, po czym po­wie­dzia­ła:


  – Dam im znać, że pani już jest. – Wy­ję­ła te­le­fon ko­mór­ko­wy.


  – Nie pój­dzie pani ze mną?


  – Nie wol­no mi. Wie pani, jacy są ci z CDC. Za­wsze same ta­jem­ni­ce, tyl­ko spe­cjal­ne za­pro­sze­nia, cho­ciaż my tu na miej­scu po­win­ni­śmy wie­dzieć, co się, do dia­bła, dzie­je.


  Mag­gie czu­ła na so­bie wzrok cze­ka­ją­cej na jej re­ak­cję roz­go­ry­czo­nej Jacks. Ale czy na­praw­dę roz­go­ry­czo­nej? Wąt­pi­ła, by de­tek­tyw szcze­rze przej­mo­wa­ła się tym, że nie do wszyst­kie­go jest do­pusz­cza­na. Mia­ła za sobą od­po­wied­nio dłu­gi staż, by przy­wyk­nąć do tego, że róż­ne agen­cje i służ­by nie za­wsze są sko­re do współ­pra­cy z in­ny­mi agen­cja­mi oraz służ­ba­mi, i czę­sto strze­gą swo­ich ta­jem­nic, na­wet je­śli pro­ce­du­ry tego nie na­ka­zu­ją. Choć nie­któ­rych funk­cjo­na­riu­szy draż­ni to aż do eme­ry­tu­ry.


  – Wy­sy­ła­my na­szych po­li­cjan­tów – mó­wi­ła da­lej Jacks – żeby za­bez­pie­czy­li miej­sce, or­ga­ni­zu­je­my po­moc, pil­nu­je­my. Wie pani, sta­ra­my się ro­bić wszyst­ko, żeby obec­ność CDC nie wy­szła na jaw.


  – Nie chce­cie wzbu­dzać pa­ni­ki. – Gdy Jacks znów spoj­rza­ła na nią po­dejrz­li­wie, O’Dell do­da­ła: – Lu­dzie za nic w świe­cie nie mogą się do­wie­dzieć, że coś im za­gra­ża.


  Roz­po­zna­jąc iro­nię w jej gło­sie, Jacks unio­sła ką­cik warg w pół­u­śmie­chu.


  – Nie chcą nam na­wet wy­ja­wić, o co cho­dzi – do­da­ła. – Za­cho­wu­ją się, jak­by to była ru­ty­no­wa kon­tro­la.


  – Ale ko­ro­ner już wam po­wie­dział.


  – Zga­dza się.


  – Hej, Mag­gie! – za­wo­ła­ła ja­kaś za­kap­tu­rzo­na po­stać z koń­ca ko­ry­ta­rza.


  Spo­dzie­wa­ła się Ro­ge­ra Bixa, jed­ne­go z dy­rek­to­rów w CDC, któ­ry pro­sił o jej przy­by­cie, za­nim jed­nak męż­czy­zna zdjął kap­tur, O’Dell po gło­sie roz­po­zna­ła puł­kow­ni­ka Ben­ja­mi­na Plat­ta.


  – Ben?


  Platt nie pra­co­wał w CDC. Był sze­fem USAM­RIID, woj­sko­we­go in­sty­tu­tu cho­rób za­kaź­nych. Był le­ka­rzem, któ­ry trzy­mał ją w Fort De­trick na kwa­ran­tan­nie po jej kon­tak­cie z wi­ru­sem ebo­li. Za­przy­jaź­ni­li się… a na­wet wię­cej niż za­przy­jaź­ni­li.


  Mag­gie nie koń­ca ro­zu­mia­ła swo­ją re­ak­cję. Zde­ner­wo­wa­ła się, bo Ben nie uprze­dził jej o swo­jej obec­no­ści, a może z cał­kiem in­ne­go po­wo­du? Jego obec­ność do­wo­dzi­ła, że spra­wa jest o wie­le po­waż­niej­sza.


  – Kun­ze nie wspo­mniał, że tu bę­dziesz – oznaj­mi­ła.


  Za­stęp­ca dy­rek­to­ra Ray­mond Kun­ze był jej sze­fem w FBI.


  Za­miast jej od­po­wie­dzieć, Platt z uśmie­chem zwró­cił się do Jacks:


  – Dzię­ku­ję, że bez­piecz­nie przy­wio­zła pani agent­kę O’Dell.


  Jacks prze­nio­sła wzrok z Plat­ta na agent­kę FBI i zro­zu­mia­ła, że po­win­na odejść.


  – Pro­szę dzwo­nić, gdy­bym mo­gła w czym­kol­wiek po­móc albo gdy­by mia­ła pani ja­kieś py­ta­nia, na któ­re mogę opo­wie­dzieć. – Po­da­ła O’Dell wi­zy­tów­kę.


  – Chcia­ła­bym zo­ba­czyć ra­port z au­top­sji.


  Jacks gwał­tow­nie prze­nio­sła wzrok na puł­kow­ni­ka, i to on od­po­wie­dział:


  – Zdo­bę­dę dla cie­bie ko­pię.


  Agent­ka FBI i po­li­cyj­na de­tek­tyw wy­mie­ni­ły się spoj­rze­nia­mi, w któ­rych echem od­bi­ła się iry­ta­cja na rzą­do­wych biu­ro­kra­tów, o czym wcze­śniej roz­ma­wia­ły. O iro­nio, Jacks po­strze­ga­ła O’Dell jako so­jusz­nicz­kę, choć prze­cież no­si­ła fe­de­ral­ną od­zna­kę. Mag­gie wi­dzia­ła, że de­tek­tyw Jacks do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, czym się zaj­mu­je Platt i co kon­kret­nie robi w tej spra­wie. Jed­nak po raz ko­lej­ny, tym ra­zem przez nie­go, zo­sta­ła od­su­nię­ta, choć on i CDC skwa­pli­wie ko­rzy­sta­li z po­mo­cy jej wy­dzia­łu, i choć po­li­cja z Chi­ca­go chro­ni­ła ich i dba­ła o to, by ich dzia­ła­nia nie wy­szły jaw.


  Mag­gie chcia­ła mu przy­po­mnieć, że na dłuż­szą metę ta­kie po­stę­po­wa­nie tyl­ko utrud­ni dzia­ła­nia. Pra­co­wa­ła z wie­lo­ma przed­sta­wi­cie­la­mi lo­kal­nych sił ochro­ny po­rząd­ku pu­blicz­ne­go i wie­dzia­ła, że prę­że­nie fe­de­ral­nych mu­sku­łów i nad­uży­wa­nie sta­no­wisk dzia­ła­ło im na ner­wy, ale nie­raz rów­nież na­ra­ża­ło na nie­bez­pie­czeń­stwo w sy­tu­acji, kie­dy czło­wiek po­trze­bo­wał fa­cho­wej po­mo­cy czy ochro­ny.


  Jacks uśmiech­nę­ła się do O’Dell i ski­nę­ła gło­wą Plat­to­wi, po­tem za­krę­ci­ła się na pię­cie i ode­szła. Platt od­pro­wa­dzał ją wzro­kiem, cze­ka­jąc, aż się od­da­li, aż drzwi win­dy się za nią za­mkną.


  – Chy­ba ją zna­leź­li­śmy – rzekł w koń­cu.


  Mag­gie od razu się do­my­śli­ła, że mó­wił o dok­tor Cla­re Shaw, na­ukow­cu i sza­lo­nej ko­bie­cie, któ­rej po­szu­ki­wa­ła od wie­lu mie­się­cy.


  Prze­ra­że­nie ni­czym klam­ra ści­snę­ło jej żo­łą­dek. Kie­dy Shaw znik­nę­ła, uwa­ża­li, że za­bra­ła z cen­trum ba­daw­cze­go, w któ­rym pra­co­wa­ła, za­izo­lo­wa­ną ka­set­kę, w któ­rej praw­do­po­dob­nie znaj­do­wa­ły się co naj­mniej trzy śmier­tel­ne wi­ru­sy.


  – Bix oso­bi­ście spraw­dza wy­ni­ki ba­da­nia krwi, dla­te­go pro­sił, że­bym mu po­mógł i za­jął się po­ko­jem.


  Ro­ger Bix był dy­rek­to­rem wy­dzia­łu cho­rób za­kaź­nych w CDC. Nie pierw­szy już raz współ­pra­co­wał z Plat­tem przy trud­nych spra­wach, w rów­nym stop­niu nie­bez­piecz­nych, co prze­ra­ża­ją­cych. Mag­gie też była taką „spra­wą”, gdy oka­za­ło się, że mia­ła kon­takt z wi­ru­sem ebo­li.


  – Na­wet je­śli ten czło­wiek, któ­ry sko­czył z bal­ko­nu, był za­ra­żo­ny jed­nym z wi­ru­sów skra­dzio­nych przez Shaw, skąd pew­ność, że wi­rus po­cho­dzi wła­śnie od niej? Prze­cież mógł się nim za­ra­zić w wie­lu róż­nych oko­licz­no­ściach. – Za­czę­ła wkła­dać ochron­ny kom­bi­ne­zon, sta­ra­jąc się ukryć wa­ha­nie.


  – Wiem, Mag­gie, że to nie jest dla cie­bie ła­twe.


  Pod­nio­sła na nie­go wzrok. Gdzieś znik­nął biu­ro­kra­ta, któ­ry w nie­grzecz­ny i po­zba­wio­ny sza­cun­ku spo­sób od­pra­wił de­tek­tyw Jacks. Platt pa­trzył na Mag­gie ła­god­ny­mi brą­zo­wy­mi ocza­mi. Zdjął kap­tur, ko­smy­ki krót­kich wło­sów ster­cza­ły na wszyst­kie stro­ny. Ten czło­wiek zdo­był jej przy­jaźń, a na­wet ka­wa­łek ser­ca.


  – Nie mu­sisz tego ro­bić – kon­ty­nu­ował. – Wiem, że pro­wa­dzi­łaś śledz­two w spra­wie Shaw, ale za­stęp­ca dy­rek­to­ra Kun­ze może przy­słać tu ko­goś in­ne­go.


  – Nie trze­ba, w po­rząd­ku. – Się­gnę­ła po kap­tur i rę­ka­wicz­ki. – Już tu je­stem, więc nie trać­my cza­su. – Gdy to mó­wi­ła, czu­ła na so­bie jego bacz­ny wzrok. – Ben, nie od­po­wie­dzia­łeś na moje py­ta­nie. – Pod­wi­nę­ła man­kie­ty kom­bi­ne­zo­nu, a po­tem do­kład­nie i cia­sno za­pię­ła pa­ski wo­kół ko­stek i nad­garst­ków. – Skąd mo­żesz wie­dzieć, że wi­rus zna­le­zio­ny w or­ga­ni­zmie tego męż­czy­zny ma co­kol­wiek wspól­ne­go z dok­tor Cla­re Shaw?


  – Z pró­bek, któ­re ko­ro­ner do­star­czył CDC. Bix już stwier­dził, że mło­dy męż­czy­zna był za­ra­żo­ny pta­sią gry­pą. Spraw­dzał to skru­pu­lat­nie, po­wta­rza­jąc nie­któ­re te­sty, i na­dal to robi, ale tak czy ina­czej już jest prze­ko­na­ny, że to nowy szczep wi­ru­sa. Ta­kie­go jesz­cze nie zna­li­śmy.


  – Co to ma wspól­ne­go z Shaw?


  – Wie­my, że za­nim la­wi­na błot­na znisz­czy­ła jej la­bo­ra­to­rium, wła­śnie nad tym pra­co­wa­ła.


  – Chwi­lecz­kę. Je­śli do tej pory nie zna­no tego szcze­pu, to jak mo­gła nad nim pra­co­wać?


  – Po­mo­gła go stwo­rzyć.
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